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Wybrane wiersze Tadeusza S. Ostrowskiego         Zbiór wydano z okazji Jego Jubileuszu 90 lecia                                                                
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Jubilat i autor wierszy  (po środku w muszce). Obok Tadeusza Pani Mgr  Karola  Skowrońska,  Prezes Fundacji Na Rzecz Tradycji  Jazdy Polskiej i Pan Jerzy Skowroński. Od prawej strony żona Hanna, Pani Iwona Makowska z synem Kubusiem, Pani Małgorzata Ziętarska, oraz oficerowie w historycznych mundurach 18-go Pułku Ułanów Pomorskich : Rtm  Kaw. Och. Sławomir Ziętarski (po środku i Rtm  Kaw. Och. Andrzej Makowski   
Poniżej Jubilat z synem i ułanami oraz moment wręczania mu pamiątkowej szabli .  
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     Przygotowano  do  publikacji  w  Redakcji  Lidera.  Portal  www.lider.szs.pl  >  lewy  margines  strony  głównej  
Wspomnienie autora  
Pierwsze sześć lat mojego beztroskiego życia spędziłem z rodzicami w Cytadeli Grudziądzkiej, która była garnizonem i koszarami 18-go Pułku Ułanów Pomorskich. Rodzicami moimi byli : Tadeusz Emil Nieczuja Ostrowski,  dowódca 1-go szwadronu pułku i  Stanisława Karolina z Potockich. W 1931 r. moi rodzice rozwiedli się, a ja pozostawałem pod opieką moich dziadków Potockich do 1937r. kiedy to matka wyszła za mąż za kpt. lek. Antoniego Bukowego [zginął w Katyniu], lekarza Prezydenta Ignacego Mościckiego. Od tego czasu mieszkałem w Warszawie. Po ukończeniu pierwszej klasy gimnazjum zdałem we Lwowie, egzamin do Korpusu Kadetów, gdzie miałem się stawić 2 września. Nie zdążyłem. 

4-go września zostaliśmy ewakuowani z Warszawy. 17-go września z chwilą ataku sowieckiego na Polskę, przekroczyliśmy granicę z Rumunią. W 1940 roku wyjechaliśmy do Algieru. W 1945 roku po zdaniu matury wyjechałem do Włoch  gdzie dołączyłem do II-go  Korpusu i po krótkim przeszkoleniu wojskowym zostałem odkomenderowany na studia medyczne. Niestety, wkrótce Korpus został przerzucony do Wielkiej  Brytanii i kontynuowanie studiów stało się niemożliwe, wobec czego po zdemobilizowaniu, imałem się różnych prac, jak urzędnik pocztowy, jednocześnie ucząc się zaocznie    na wydziale elektryczno – elektronicznym. Od 1967 roku zachowując polskie,  przyjąłem obywatelstwo brytyjskie. W tym też roku ożeniłem się  z Hanną Wargocką, moją wspaniałą towarzyszką życia.  Mamy dorodnego syna,  oczywiście także Tadeusza. W 1995 roku przeszedłem na emeryturę i mogę poświęcić się swej wielkiej pasji – kultu Grudziądza i tradycji 18-go Pułku Ułanów Pomorskich. 

Wszystko zaczęło się od tego, że pędzony nostalgią pierwszych sześciu lat życia  przyjechałem z żoną do Grudziądza w celu uczestniczenia w zjeździe kawalerzystów na zaproszenie pani mgr Karoli Skowrońskiej prezesa Fundacji na Rzecz Tradycji Jazdy Polskiej. Byliśmy oczarowani i pełni podziwu dla wspaniałej organizacji i programu całego zjazdu. Zaproszeni przez pana kpt. Andrzeja Makowskiego, członka Rady Fundacji obejrzeliśmy bardzo interesujące muzeum 18-go Pułku Ułanów Pomorskich. 

Odwiedzenie Cytadeli było dla mnie wielkim emocjonalnym przeżyciem. Bo to był  kiedyś dla mnie przecież ważny ułamek mego życia skoro zapamiętałem tak wiele faktów z tego okresu. 

Od tego czasu często bywam w Polsce i choć od połowy września 1939 r.  mieszkam  poza granicami kraju i dopiero od paru lat tu przyjeżdżam,  gdy tu jestem, cieszą  mnie lasy, morze i jeziora, niebo, słońce, nawet niepogoda. Czasem, w dalekim Londynie, gdy się zamyślę  wracam w daleką przeszłość, czuję zapach polskiego wiatru  muskającego mi twarz i zapachy,  które niesie.  W takich chwilach,  szczypię się mocno i mówię do siebie : "Ocknij się dziadku, to już 21-szy wiek przecież" ! Przecieram oczy... czy tylko ja jestem takim romantykiem ?..I natychmiast, w odpowiedzi, cisną się wieszcze słowa "Ojczyzno moja ty jesteś jak zdrowie"... i  "Latarnik" Sienkiewicza i wiele, wiele innych, którzy tej naszej ojczyźnianej słabości dawali wyraz  w poezji  i tacy, którzy ją przeżywali  w milczeniu poddając  się obczyźnianemu losowi... To geny ojcowskie i mleko wyssane z matczynej piersi i te piękne lata naszej szczęśliwej  beztroskiej młodości, są źródłem naszego polskiego romantyzmu i tęsknoty. Wiele by o tym mówić i pisać. Niech te parę wierszy opowie o moich marzeniach i tęsknotach. 

Wielką satysfakcję przeżyłem w dniu 29 sierpnia 2015 roku kiedy mogłem obchodzić swoje 90 urodziny wraz z licznie zgromadzoną rodziną i przyjaciółmi. Dziękuję wszystkim za życzenia, wspólne śpiewanie, wspomnienia i piękne prezenty, w tym aż trzy polskie szable ułańskie ! 

             Tadeusz S. Ostrowski, Warszawa  29 sierpnia 2015 roku 
  
  
       TĘSKNOTA
     Kraju mój, Tyś najpiękniejszy w świecie,
    Wabiący  wonnym, wiosennym  kwieciem       
    Gdzie latem skowronek przyśpiewa do tańca,
    Jesień złotem sypie i woła słowami różańca;
    A zima wszystko białą pokrywa pierzyną,
    I wszystkie pory roku z tego słyną,   

   Że   każdy dzień pełen nowego uroku     
    Cieszy serce i dusze od rana do zmroku.
    Kraju mój, którym opuścił za młodu,
    Gdy zdradziecki sąsiad napadł Cię od wschodu,
    Dziś o zmroku życia, wiem że już nie wrócę,, 
    Ale, marząc o Tobie tęsknotę mą skrócę.
    W snach moich widzę góry, ten krzyż na Giewoncie
    I śpiącego rycerza i świerki szumiące
    I łąki zielone i pszeniczne pola...
    A potem,  nad jeziora niesie snów mych wola
    I na pamięć przywodzi zapach tataraku... 

    Czy ty to pamiętasz, ty stary rodaku,
    Jak łowiłeś ryby i pluskałeś w wodzie ,
    Jak przysięgałeś wierność Polsce i miłość  przyrodzie ?
    Jakżeż mi dziś smutno tu w tej obcej stronie,
    Że tu zostanę na wieki nie na Polski łonie.
    Ale niechaj wpiszą w starej rodu księdze , 
    Ze choć umarłem daleko lecz wierny przysiędze,
    Bo zabrałem w pamięci piękno mego kraju,
    By  upiększyć nim widok urok  niebieskiego raju.
                                                                   Londyn  1987
   DO CIEBIE  MAMUSIU 
    Najpierw byliśmy jedno, bo ja byłem w Tobie,
   Gdy Ojca część i Twoja złączyły się obie.
   Potem byłem przy Tobie, gdy dałaś mi życie 
   I mała pieluszka była mym okryciem.
   Przez zimy i lata byłem z Tobą,
   Bo byłaś dla mnie tą pierwszą osobą.
   Dziś odeszłaś... Znów jesteśmy jedno,
   Bo Ty jesteś we mnie, w mym sercu i duszy,
   Świętość wielka, której nikt nie ruszy.
   Pamięć Twojej woli wiedzie moje kroki,
   Idę prostą drogą, nie zbaczam na boki.
   Idę boską drogą, wiem, że jesteś blisko,
   Czuję Twoją rękę, kochane Matczysko .
   Czuję jak nią kreślisz krzyżyk na mym czole,
   By mnie ustrzegł od złego, na ziemskim padole.
   I znów miną lata i znów będziemy razem,
   Bo na początku było Słowo, 
   A Słowo jest boskim wyrazem
   Tego co się z nami stanie.
   To jest moja wiara i oczekiwanie.
                                                                      Londyn  1997
     BŁĘKITNA OSIEMNASTKA 
     Gdy po krańcach świata błądząc
      Zatrzymałem biegu chwilę,
      To dziecięcy piękny Grudziądz
      Wspominałem często mile. 
      Proporczyki OSIEMNASKI w błękit nieba się wplatały,
      A obłoki śnieżno białe kształt rumaków malowały
      I ułani lance w dłoniach, 
      Galopują wzdłuż na Błoniach.
      Ach, wspomnienie - każdą chwilę rozweseli 
      Gdy pomyślę o mym domu,  hen... w dalekiej Cytadeli.
                                                       Hiszpania   1999    

     

       KRAKOWIACY
      Hej! czapko moja czapko z pięknym pawim piórem,
      Gdy ciebie mam na głowie, dziewki lecą sznurem.
      Hej! czapko moja czapko, tyś widziała wiele:
      Racławickie pola , smutek i wesele.
      Hej! czapko moja czapko z barwnym pawim piórem ,
      Tyś jest moją dumą pod wawelskim murem,
       Gdy ciebie mam na głowie, dziewki lecą sznurem.
       Hej! wianku mój wianeczku, co zdobisz me skronie,
       Ty ściągasz rój chłopaków na krakowskie błonie.
       Hej! wianku mój wianeczku, co zdobisz me skronie,
       Gdy znajdę sobie męża , ciebie nie uchronię,
       Hej! wianku mój wianeczku coś zdobił me skronie,
       Choć ciebie straciłam, to skarb noszę w łonie.
                                                                 Londyn  2004              
  P0WIEDZ MI JAK  ?    

   Powiedz mi jak ?
   Całować Cię kochana,
   By pocałunków smak 
   Pozostał aż do rana . 
   Powiedz mi jak ?
   Kochać cię  dzień cały
   Tak bardzo tak,
          By miłość i czar
          Na życie wystarczały .
          Powiedz mi jak ?
Gdy życie się dokona
Zostawić wnukom znak,
Że szczęściem moim byłaś
Ty- moja Żona.
                   Ampuriabrava   2005 
           BEZSENNOŚĆ 
 Nie mogę spać, coś mnie trudzi
  Godzina godzinę mija
  I juz dzień się ze snu budzi.
   Boli mnie głowa i cala szyja,
   A kości chroboczą jak żarna.
   Noc blednie , gwiazdy powoli się kryją.
    Bóg przypomina, ze mój czas blisko.
    Biję się w piersi, bo ma dusza czarna.
    Przed Panem chylę moją głowę nisko
    O odpuszczenie grzechów serce prosi
    Zanim śmierć zimna iskrę życia skosi. 

                                     Ampuriabrava 2005 
   SZCZYT 

 (Do Ani Ostrowskiej przewodniczki górskiej)
   W  górę, w górę ma dziewczynko 
   Jeszcze parę metrów tylko,
   Jeszcze jedna klamra wbita 
   I juz szczyt cię góry wita!
   To nie szkodzi  żeś zmęczona,
   Że szalony ból w ramionach
   I że skóra z rąk jest starta.
   Ile więcej będziesz warta
   Gdy się wedrzesz na szczyt góry ?,
   Z drugiej strony zbadasz chmury,
   Promień słońca złapiesz w locie,
   W noc diamentów zoczysz krocie.
   Szkoda tylko, że tą drogą 
   Szybko staniesz się ubogą.
   Wydasz wszystko należycie
   I co wtedy zrobisz z życiem ?
   I co będziesz robić potem ?
   Kto ci wtedy sypnie zlotem?...
   Nie zostanie nic w twym kubku
   Tylko łańcuch na prydupku.
   Dobrze że  dziś moda taka 
   By wyglądać na cudaka....
   Prawda ?                     Londyn  2005
    

   SMUTEK
    Jaka smutna jest życia ludzkiego zima
   Gdy oprócz wspomnień nikogo już niema.
   Bezlistna wierzba śniegiem gałązki okrywa,
   Oboje w miłości do ziemi, która ich zrodziła,
   Całują bruzdę, która ich karmiła. 
   Wspomnień radosnych szczęścia chwile 
   Błyskają jak znicze w przeszłych lat mogile.
   Przyszłość  w przeszłości się zanurzyła, 
   I tylko pamięć zmusza ją by żyła,
   I gdy już pamięć zupełnie zawiedzie,
   Pomódl się za mnie, dobry mój sąsiedzie.
   A Ty ziemio  moja, jeśli do Cię wrócę,
   Przytul do łona, gdy się w proch obrócę

                                                      Londyn    2006
   CZY TO ZART ?
   Czasami myślę o sposobie ,
   Jak dogodzić sobie?
   Mam głowę i dwie ręce
   A robić mi się nie chce.
   Może to choroba, a może tak trzeba, 
   Żeby Rząd chłopu dawał co jemu potrzeba ?...
   A jak nie chce dawać, bo już kabza pusta, 

   Wezmę od sąsiada - jego świnia tłusta,
   A jak sąsiad nie da - ma nabitą fuzje...
   Pojdę do Putina..lub poproszę Gruzję ?..
   A jeżeli Gruzin nie da bo też nie ma..?
   To się do roboty zabrać będzie trzeba .
                                                 Londyn  2007  

   MÓJ SYNU,
   Bez słuchu i wzroku przydrożne kamienie.
   Ja też byłbym głazem gdyby nie sumienie,
   Gdyby nie moje serce bijące
   I myśli jak morze szumiące
   I cele w życiu jeszcze nie spełnione,
   Byłbym jak te kamienie porzucone.
   Ale ta siła z krwią w żyłach płynąca
   Zmusza do czynu, do życia, do słońca,
   Bo czasu wojny upiorne zdarzenia 
   Nie osłabiły ducha ni ruchu ramienia,
   A doświadczenia nabyte przez lata
   To bonus wielki i trwała dopłata.
   A więc mój przyjacielu, Ty mój drogi synu
   Nie traćmy czasu, ruszajmy do czynu !   
   Miej Polskę zawsze na względzie 
   Gdziekolwiek jesteś i będziesz
    Przekaż jej myśli i serce,
    A jeśli potrzeba to więcej...      
                      Londyn  2010                                                       
    MIŁOŚĆ
   Kocham cię słońce co barwisz skibę ziemi
   Złotem polskiego kłosa i liściem jesieni.
   Kocham księżyc, pana cichej nocy, co blaskiem promieni 
   Budzi świat bajecznych cieni.
   Kocham gwiazdy na niebie - morskie drogowskazy -
   Błyszczące brylanty bez skazy.
   Lecz  ponad wszystko, kocham Pana Mego,
   Twórcę świata i tego wszystkiego.
                                          Londyn  2011 
      RAZEM
      Zgoda w narodzie to złoto
      Którego w kraju za mało ,
       Staraj się więc PATRIOTO,
       By zgody nie brakowało.
       Podaj mi rękę sąsiedzie
         Gdy woda zalewa mą chatę
         Ma przyjaźń Cię nie zawiedzie
           Gdy ty poniesiesz stratę,
           Będę przy tobie Rodaku
           I w dzień i też w nocy
           Na wojny krwawym szlaku
           Lub gdy zapragniesz pomocy.
           Podaj mi ramię  Polaku
           Walczmy o zgodę w narodzie
           Białego Orła znaku
           Brońmy we wspólnym pochodzie.
           Niezgoda zabrała nam wolność
          Historia uczy nas tego,
          Że tylko w zgodzie jest przyszłość
          Kraju ukochanego .
          Polsko, moja Ziemio,
          Szkarłatem krwi bohaterów zroszona,
          Miłość do Ciebie tylko ci rozumieją 
          Co w trosce o Ciebie łączą swe ramiona.
          Rząd bez większości to armia bez wodza,
          Choć Sejm nasz w znaku krzyża i wiary
          Podnosi nasze chlubne sztandary.
          Królową naszą Najświętsza Maryja,
          Przed Nią w pokorze pochylamy głowy,
          Do Niej wznosimy modlitewne pienia :
          Błogosław Matko rozwój narodowy
          I nie daj doznać goryczy zwątpienia
          Gdy międzypartyjne trwają zaburzenia.            
                                                         Londyn 2013        
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